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K IL K A  S Ł Ó W  

Z POWODU SPRAWY TURECKIEJ.

Sprawa Turecka porusza dzisiaj nie tylko Europę, ale cały świat, 
bo i Ameryka i Afryka i Azya, są w niej bezpośrednio lub pośrednio 
zainteresowane.

I jakżeby tedy być mogło, żeby poruszać nie miała na wskroś 
naszćj P o lsk i, nas Polaków wyglądających i wyszukujących 
sposobności do ujęcia się za prawa nasze, i chwili do ich od­
zyskania.

T o te ż , ilu  tylko nas jes t w kraju i na tułactwie , młodych i 
starych, żyjących i przeżyłych, obfitujących w honory i dostatki 
i uciśnionych sponiewieraniem i nędzą , —  wszystko ma dziś 
pewnie na W schód zwrócone oczy, wszystko patrząc na te poruszenia 
Moskiewskie z jednśj, Tureckie z drugiej strony, na udział przytem 
mistyczny Anglii i Francyi, a zależne od woli Moskwy położenie 
P rus, Austryi i całćj tśj arlekinady zwanćj Rzeszą Niemiecką—  
musi się niepokoić, wrzeć, bić się z myślami, i chcąc nie chcąc 
kłaść sobie pytanie : Co to będzie?...

Różni różnie na nie odpowiadają; ale w gruncie zgoda jest na to, 
że n ik t nie wie co będzie. Co do nas, tak  jesteśm y pewni tśj zgody, 
ze moglibyśmy zaręczyć równie za Mikołaja i S u łta n a , ja k  za 
A ustryaka , P ru saka , Francuza i A nglika, że żaden z nich nie ma 
planu stanowczo przyjętego, chyba ten jeden że wszyscy bojąc sie 
wojny, unikać je j muszą. Lecz czy pomimo tśj obawy i w skutku 
je j, tych bez końca matactw dyplom atycznych, tak się wreszcie 
niepoplątają, że może stać się to czego najbardziśj nie chcą, na to 
znowu także w tej chwili z pewnością odpowiedzieć trudno.

Śród takiego nastawienia dziś sprawy W schodniśj, któż dziwić 
się mógłby niespokojności i niecierpliwości, która ogarnęła wszy­
stkie umysły Polskie ; zwłaszcza kiedy przypomnimy sobie, ile 
nadziei, gadek, pow iastek, przepow iedni, wyroczni łączy się u  nas 
do tśj sprawy lu reck iś j. Raczśj obojętność polska dziwną i zło­
wróżbną byłaby. Serca gorące, dusze poświęcone nie mogą ani 
um ieją być obojętnśmi w razach podobnych. I  jestto  właśnie 
najlepszy i najdotykalniejszy dowód narodowej żywotności naszćj, 
na której przyszłość jś j stoi. Idzie tylko o to, żebyśmy ją  na 
korzyść naszą raz spożytecznić umieli.

Niema najmnieszćj wątpliwości , że gdyby do wojny między 
Turcyą a Moskwą przyszło, tedy Polska nie tylko miałaby spo­
sobność upomnienia się o prawa swoje, ale byłby to jś j najpierwszy, 
największy i niczem nieodwołalny obowiązek. Ale między wojną a 
jś j prawdopodobieństwem wielka je s t różnica. My Polacy, nieraz 
już doznaliśmy tego na sobie że nieprzyjaciele się pogodzili, a na 
nas się skrupiło . Czas je s t przytśm  już wielki, żebyśmy wcześnie 
w iedzie li, gdzie i jak  najlepiej, czyli najskuteczniej Ojczyźnie 
służyć możemy. Wypowiedzieliśmy ju ż  nieraz nasze w tym 
względzie zdanie, a że te je s t naszśm  najsumienniejszem prze­
konaniem, nie wahamy się go wszędzie, zawsze i p r z i i  w szystkim i 
powtarzać.

Ark. 23. Dem. Pol.

“ Zapewne (*), powinna była Polska w 1848 r. korzystać z rewo- 
lucyi Paryża, W iednia, Berlina, —  powinna była korzystać z po­
wstania węgierskiego i tylu powstań innych, —  powinna i dziś 
korzystać z wojny tureckiej jeżeli do niśj przyjdzie, ale korzystać 
nic innego nie znaczy ty lk o — powstać, a powstać, to nie znaczy 
iść samym do Włoch, W ęgier, Turcyi i t. d. ale pędzić z Polski 
nieprzyjaciela. Ta sama Europa rządowa która dziś niby staje po 
Turcyi stronie, przeto że jej granice naszedł car moskiewski, —  
obróciłaby się przeciw Turcyi pewnie, i już  się pono obraca, gdyby 
ta chciała przenieść wojnę za granicę równowagą dyplomatyczną 
dla niej zakreślone.”

Wiemy że niewszystkim braciom naszym przypadają słowa takie 
do sm aku , a wiemy to dla tego że znamy i rozumiemy powody. 
Ale nam dyssymulacya nie przystoi, ani się godzi. N a pytanie : A 
gdzie środki powstania? Odpowiadamy wręcz : W was samych, 
w waszej sile dwudziestomilionowego Ludu Polskiego. Tylko się nie 
bałamućcie ani bałamućcie drugich, a i powstaniecie i zwyciężycie.

W reszcie ; co wolno pojedyńczym ludziom, co wolno marudferom 
samopas sobie chodzącym, to nie wolno korporacyom i narodom, 
które mają i cel wytknięty i prawa ich obowiązujące, w których 
wszelka jednostka wyrzekła się swego widzimi się, swego zfcchcenia, 
swego całego i wszystkiego Ja , na -własność i pożytek ogółu, a 
przynajmniej wyrzec się go była powinna.

Pojedyńczy człowiek popełniający lekkomyślność, błąd i grzech 
naw et, szkodzić może sam sobie , ale korporacye , dopuszczające 
się takiego przewinienia, szkodzą całym społeczeństwom.

Nie mamy zwyczaju ani interesu zapierać się przeszłości, ani też 
słów naszych obwijać w bawełnę. A więc według nas, równie dzisiaj 
ja k  niegdyś : Powstanie Polski ma być pierwszćm i ostatnićm słowem 
każdej mowy, każdego pisma, każdego czynu Polskiego, jak  u 
Katona : Zburzenie Kartaginy.

Otoż dla narodu, dla Polski, wojna Turecka powinna być pobudką 
do powstania.

“ Gdyby na miejscu i w położeniu Turcyi, pisze jeden z kore­
spondentów naszych, znajdował się naród wolny lub dobijający się 
wolności, powinniśmy czćm prędzćj i wszelkiemi sposobami nieść 
mu pomoc w jego zagrożeniu, popchnąć go nawet gdyby się wahał. 
Nie tak się ma rzecz względem Turcyi. Bronić despotyzmu tu re ­
ckiego, czy on je s t lżejszy czy cięższy od moskiewskiego, nie leży 
to w naszym obowiązku. Ale że z Turcyą mamy jedno wspólne,—  
wspólnego nieprzyjaciela, przeto i czynności nasze powinny być 
spólne. Powstać zatem w razie wojny tureckiej powinniśmy we 
własnym interesie, w obronie własnej swobody i niepodległości, a 
z niemi łącznśj europejskiej wolności ; powstać w pozycyi najle­
pszej i najdogodniejszej, na tyłach nieprzyjaciela, i dla tego nie 
rozpraszać sił, ale je  mieć skupione w pogotowiu, gdy godzina 
nasza wybije. Jednćm słowem jeśli wędrówka do Turcyi, zakładanie 
tam legionów, albo bojowanie na jakikolw iek sposób przy okrzyku: 
A ł ła h !  i pod chorągwią Machometa, je s t gorączką mogącą nas

(*) Dem. Pol. V.  1853, ark. 16, str. 81.
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do siódmego zaprowadzić nieba, tedy powstanie zaprowadzi nas do 
Polski, i dla tego tez je s t spełnieniem obowiązku naszego względem 
Ojczyzny i Ludzkości, a razem naipiękniejszem i najszczytniejszem 
przodowaniem na drodze postępu reszcie Sławiańszczny.”

Do tych słów korespondenta nie mamy nic do dodania , chyba 
jedno streszczenie. Powstanie Polski powinno być alfą i omegą, 
początkiem i końcem wszystkich myśli i w szystkich starań polskich. 
Kto Polskę od powstania odwodzi, kto  w jakikolw iek sposób przy­
czynia się do ogołocenia jć j z żywiołów powstańczych, ten nie służy 
ale szkodzi Polsce. Być mogą pojedyńcze wypadki , wyjątki od 
reguły powszechnój , tłumaczone czasowością lub położeniem po- 
jedyńczych osób, ale my nie z pojedyńczćmi osobami mamy tu  do 
czynienia, lubo i tym jeśli radę dać wolno to tę właśnie : żeby się
nie spieszyli.— A jeżeli będzie za późno? —  Na ten raz, lepićj
późno niż wcześnie, bo jeżeli pośpiech ma się zakończyć na in ter­
nowaniu i podróży za Europę, to na to je s t zawsze dość czasu. 
Przyznajm y, i przyznanie to, dobrze sobie utkwijmy w pam ięci, 
że najmniejsze powodzenie pod Miłosławiem czy W rześn ią , 
daleko pożyteczniejsze je s t sprawie narodowój, od największych a 
chwilowych tryumfów i honorów po obcych śmieciach. Pełńmyż 
zatem naszą powinność, ale pełńmy ją  nie tak byle tylko ją  pełnić, 
lecz żeby ją  pełnić najlepiej.

N A R O D O W A  

SZKOŁA POLSKA W  PARYŻU.

Szkoła Polska w Paryżu należy niezaprzeczenie do najpiękniej­
szych i najpożyteczniejszych instytucyi w Emigracyi polskićj.

Przeszedłszy liczne i różne, a często bardzo trudne i przykre 
koleje, stanęła na tym stopniu, że obecnie, to je s t w ostatnim roku 
szkolnym, 1852-1853, pobierało w niśj nauki i wychowanie 234 
polskich młodzieńców, synów męczeńskićj, tułającćj się Polski.

W  następnym, 1853-1854, właśnie rozpoczynającym się roku 
szkolnym ", liczba ta  zwiększy się zapewne , a zwiększyłaby się 
znaczniój , gdyby rodacy z k ra ju , z czynniejszym niżli dotąd 
udziałem, przyjść w pomoc temu narodowemu zakładowi chcieli.

Czy to jes t ich obowiązkiem ? Czy go podjąć i wykonać mogą ? 
zbyteczną a nawet dziwną byłoby rzeczą dowodzić.

Naród, który umiałby tylko zdobywać się na odwagę obłudy lub 
obojętności,— na wyszukanie i złożenie funduszów dla wybudowania 
kościoła k u  uczczeuiu jednego z najpodlej szych i najobrzydliwszych 
swoich ciemiężców ;— na opłacanie kantat za zdrowie i pomyślność 
tyrana, o którego poniżenie i ukaranie raczćjby błagać Boga po­
winien ;— na żywienie i podejmowanie misyi Jezuitów , którzy byli, 
są i będą, zawsze i wszędzie, plagą Ojczyzny i L udzkości;— jednćm 
słowem, naród umiejący wynaleść sposoby i środki do przychle- 
biania się wrogom, a zaniedbujący narodowych swych obowiązków, 
— naród taki, jeśliby był, albo chciał być na świecie, niewart byłby 
na nim istnienia. Ale Polska nie jest z ich rzędu.

Polska, jako naród, jako  społeczeństwo, musi mieć jak  -wszystkie 
inne narody i społeczeństwa swoje wady, ułomności narodowe i 
społeczeńskie, swoich wyrodków, renegatów, judaszów, faryzeuszów, 
jezuitów i zdrajców ;— ale tćż jako  naród, jako społeczeństwo, musi 
mieć i ma pewnie wiernych swoich synów. Gdybyśmy mogli być 
innego zdania, strzaskalibyśm y natychm iast i na zawsze pióro, 
którćm  te kreślimy wyrazy.

Przedm iot ten, w odniesieniu do rzeczy o którśj dziś mówimy, 
załuguje na głęboką K raju i Emigracyi rozwagę.

Im  dłuższe są lata narodowego m ęczeństw a, tćm większe są 
obowiązki narodu. Narody upadają zaniedbywaniem się tylko 
w obowiązku swoim.

Jakie jes t obecne położenie Szkoły Polskiśj na Em igracyi okaże 
wyjątek z listu  Rady tej Szkoły, rozesłanego pod d. lO '0 W rześnia 
t. r. rodzicom, których synowie, z powodu braku funduszów, przy- 
jętem i do Szkoły być nie mogą.

Oto jes t ten wyjątek :
“ Na 238 oczekujących nowego wejścia do Szkoły bezpłatnie, 

jes t 39 sierot, bez ojca lub matki, lub tćż bez tych obojga. Tym 
ostatnim, należałoby się w Szkole miejsce przed innymi, gdy tym­
czasem , Szkoła w Łój" chwili , ma tr zy  tylko miejsca czyli tr zy  
wakanse bezpłatne. Ten je s t powód, dla którego Rada widzi się 
z boleścią zmuszoną odmówić przyjęcia tylu nieszczęśliwych istot, 
których rodzice albo odumarli, albo zachodzą w lata, i upadając pod 
ciężarem długoletniego tułactwa, nie są w możności zapewnienia im 
wychowania. Rada Szkolna przedsięwzięła wszelkie starania aby 
ja k  najspieszniej i najskuteczniej przyjść w pomoc emigracyjnemu 
pokoleniu Polskiemu, ale jak , czy i kiedy to nastąpi, Opatrzności 
tylko wiadomo.”

N ie w ątpim y, że Rada Szkolna nie oszczędzi z swój strony 
wszelkich starań. Przeszłość jć j tego dowodem. Lecz że jest 
obowiązkiem każdego krajowca i tułacza, w którego piersiach bije 
serce polskie, przyjść w tóm Radzie z pomocą, z tego więc powodu 
i dla wyjaśnienia przedmiotu, podajemy dziś kilka statystycznych 
następujących wiadomości :

Szkoła Polska na Batignolles w Paryżu miała w roku szkolnym 
1852-1853 dwustu trzydziestu czterech uczniów w ogóle, to je s t :

, 170 uczniów wewnątrz jćj utrzymywanych (internów), m ieszka­
jących, żywionych i odziewanych kosztem zakładu ;

30 uczniów z zewnątrz dochodzących (ex ternów ), żywionych 
w Szkole z powodu ubóstwa rodziców ;

34 podobnież uczniów (externów) samą tylko naukę w nićj 
pobierających.

Nadto1" 41 osób do administracyi należących, to je s t :
24 nauczycieli i dozorców naukowych, licząc w to spowiednika, 

kapelana i lekarza ;
17 urzędników i czeladzi.
Celem głównym Szkoły je s t przechowanie w młodćm , na obcćj 

ziemi zrodzonćm pokoleniu, uczuć i podań narodowych.
Pod wględem relig ijnym , wiara przodków naszych je s t główną 

podstawą wychowania.
W e w szystkich klasach biorą uczniowie lekcye języka polskiego, 

tudzież Jeografii, H istoryi i L iteratury polskićj. P rzy  nauce 
muzyki, ma się tćż baczenie i na śpiewy nasze narodowe, kościelne 
i świeckie.

Co do ogółu nauk i umiejętności, tych rozkład z początkiem 
ostatniego roku szkolnego został ściśle zastosowanym do nowego 
programu przepisanego dla wszystkich Kolegiow francuzkich : 
ażeby młodzież , wychodząc ze Szkoły, mogła zaraz obrać zawód i 
znaleść sposób do życia w k ra ju , który je j dzisiaj przytułek i 
pomoc d a je , i którem u godziwą pracą odsługiwać się jes t jćj 
obowiązkiem.

Początkowe n a u k i, aż do klasy IV  w łącznie, są dla wszystkich 
wspólne. Wychodzący zaś z tśj klasy uczniowie przeznaczają się 
do jednego z dwóch wydziałów, to je s t albo literackiego ( lettres), 
lub do ścisłych umiejętności (sciences.)

Trzy klasy początkowe (IX , V III  i V II), oraz trzy gramatykalne 
(V I, V i IV ) pobierają wszystkie nauki w samćjże Szkole. Klasy 
zaś wyższe, to je s t : I I I ,  I I ,  k lasa Retoryki, Logiki i Matematyki 
specyalnćj (wyższćj), uczęszczają na lekcye do Lyceum rządowego 
(L ycee  Bonaparte), a w zakładzie biorą repetycye od profesorów 
Szkoły, do tego wyznaczonych.

Dla uczniów , którzy albo nie są w stanie ubiegać się o stopnie 
naukow e, albo wolą rodziców lub opiekunów przeznaczeni są do 
zatrudnień praktycznych , utworzono w Szkole osobny W ydzia ł 
techniczny, mający na celu sposobić młodzież skutecznie i w k ró t­
szym czasie do handlu i rzemiosł. W  tym w ydziale, oprócz 
przedmiotów objętych programem dla klas niższych, dają się lekcye 
Rysunków jeometrycznych i wykreślnych, Arytm etyki i Jeom elryi 
stosowanój, tudzież utrzymywanie ksiąg handlowych.

N auka ję zykó w  tyjących , uważana za jeden z głównych przed­
miotów, ze szczególną starannością je s t wykładana we wszystkich 

j klasach.
j N a ćwiczenia gimnastyczne przeznaczone je s t osóbne miejsce 
| wewnątrz zabudowań Szkoły.



Stu internów wybranych przez Radę z pomiędzy dzieci emigra­
cyjnych polskich na ziemi fra n cu zk ie j urodzonych, utrzym uje 
Szkoła bezpłatnie : kosztem rządu francuzkiego, płacącego za 
każdego z tych uczniów 450 franków rocznie.

Korzystają ze wspomnionego wsparcia rządowego :
1° Sieroty niemające zamożnych krewnych lub opiekunów;
2° D zieci, których rodzice nie są w stanie opłacać kosztów 

wychowania, na co dostateczne m uszą być złożone dowody.
Uczniowie nienależący do tych dwóch kategoryi, obowiązani są 

utrzym ywać się i opłacać wychowanie własnym kosztem.
N ajściślejsze obrachowanie okazało że : Utrzymanie interna 

kosztuje^ Szkołę rocznie franków 5 0 0 ; externa, pobierającego 
naukę i żywność w Szkole, franków 250 ; —  nie licząc w to wyprawy 
wstępnśj i opłaty Lyceum, która dotąd wynosiła 100 fr. rocznie od 
ucznia, a od ogłoszenia nowego rządowego rozporządzenia z d. 16 
Kwietnia 1853 roku, wynosi 200  fr. rocznie, od klasy I I I  aż do 
Logiki włącznie, a 250  fr. rocznie od ucznia ku rsu  matymatyki 
specyalnćj.

Do powyższych opłat nie wchodzą koszta konferencyi, repetycyi 
i examinów.

Koszta samćj instrukcyi w Szkole aż do klasy I I I ,  obrachowane 
na liczbę 200 uczniów, wynoszą 100 fr. na osobę,

Rozkład wydatków na rok szkolny 1852-1853, w ilości 92,500
franków ustanowiony był jak  następuje :

Koszta dom u.i zarządu ............................................................  12,600 franków.
Koszta stołow e........................................... ................................. 3 5  30 0
Bielizna, odzież i opran ie........................................................  16,400
Koszta n au cza n ia ...................................................................... 25,550
Koszta ogólne..............................................................................  2,650

R a z e m   92,500 franków.

N a wszystkie te wydatki Szkoła posiadała :
W sparcie rządowe stałe 45,000 franków  w roku 1836

przyznane i odtąd miesięcznie p łacone  4 5 ,0 0 0  franków.
Posiłek przez miasto Paryż przyznany .............................. 1,000
Część opłat wniesionych przez rodziców, którym  ich

położenie uczynić to dozw alało...........................   1 2 ,0 0 0

R azem ..................................  58,000
Niedostawało  34,500 franków

D la zapełnienia tego niedostatku, Rada Szkolna zawezwała 
prywatnćj dobroczynności ; ale nietylko ta pomoc dostateczną nie 
jes t, ale staje się codzień trudniejszą.

Przyczynia się jeszcze do powiększenia ciężarów szkoły :
1° W zmagająca się drożyzna żywności, k tóra zmusza do tćm 

Większych wydatków, kiedy już przedtóm dwie trzecie ich zaledwo 
pomeśćby Szkoła mogła bez udziału osób szlachetnych.

2° Zwiększona liczba uczniów, w sk u tek  którćj musiano zwię­
kszyć liczbę nauczycieli i dozorców szkolnych. Prócz tego nowo 
wprowadzony program nauk do zakładów publicznych podwyższając 
opłaty uniwersyteckie, włożył na Szkołę nowe ciężary przez w zra­
stającą liczbę uczniów klas wyższych uczęszczających na kursa do 
Lyceum Bonapartego.

3° Potrzeba w jakićj znajduje się Szkoła rozszerzenia swych 
zabudowań. Stowarzyszenie osób troskliwych o przyszłość dzieci na 
tułactwie zrodzonych zakupiło 31. Stycznia 1852. r. dla Szkoły 
dom przez nią zajęty ; ale niedostatek w nim sal wielkich dla zwię- 
kszonćj liczby uczniów i rozmaitość wykładanych nauk potrzebnych, 
jakotćż ważne hygieniczne względy, zmusiły przedsięwziąść kosztem 
Szkoły wielkie prace w powiększeniu budowy, wedle zarysu P . Girard 
budowniczego Ratusza, który kierownictwa ich podiał sie za opłatę 
50 ,000 franków ;

4° Nakoniec, Szkoła ciśniona jes t jeszcze koniecznością odnowie­
nia w tćj chwili odzieży uczniów, z powodu zbliżającćj sie porv 
zimowćj. r  r  ;

L istę imienną uczniów zaszczyconych nagroda podamy w przy­
szłym numerze.

R EW O LU C Y JN A

PROPAGANDA ROSYJSKA.
Podaliśm y w tłum aczeniu broszurę rosyjską : “ P o la c y  p r z e b a c z a j ą  

n a m ”, k tóra teraz wytłumaczona n a  język francuzki wyszła pod tytułem  : 
“ Amnistie et Alliance.” Z kolei wypada nam  mówić o innych d rukach 
rosyjskich, ogłoszonych w W olnej D rukarn i Rosyjskiej w Londynie. Do tego 
rzędu należy : łOPŁEBE /U'illb ! ( D zień  S. Jerzego.)

Musimy naprzód ze znaczeniem ty tu łu  tego czytelników naszych ob- 
znajmić. Powodem do niego było przywiązywane do dnia S. Jerzego przez 
lud  rosyjski wspomnienie. Z dniem tym , kończył się do początku wieku x v i i  
tydzień , w którym  m ieszkańcom gruntów pańskich w Rosyi wolno było 
przenosić się od jednego pana do drugiego. Praw o to  przez rząd powoli 
chłopom całkiem  było wydarte, i rolnik przeto przykutym  został do ziemi, 
obrócony w poddaństw o, w niewolę. Tak żywą je s t pamięć ja k ą  chłop 
rosyjski o dawnej wolności swej zachowuje, że przy  każdem uroczystem 
w gminie lub rodzinie wydarzeniu, winszuje wezwaniem dnia S. Jerzego. 
Pod tem  więc hasłem zwraca się au tor do rosyjskiej szlachty (dworianstwa), 
przedstawia im  wzajemną pomiędzy samowladztwem cara a poddaństwem 
włościan zawisłość, i dowodzi niepodobieństwa uczynienia k roku jednego 
naprzód bez usamowolnienia chłopa.

“ Jeśli sami, woła on do szlachty, niepotrafieie nic zrobić, chłopi jednak 
będą wolnymi z łaski cara albo z łaski Pugaczewszczyzny.

“ W  obu razach wyście przepadli, a z wami i  to wykształcenie, którego 
dorobiliście się takim  trudem , ty lu  krzywdzącemi poniżeniami i  wielkiemi 
bezprawiami.

“ Biada w am ! jeżeli wyzwolenie wyjdzie z zimowego pałacu. W ładza carska 
uprawni się niem  przed ludem , i zgniótłszy was, silniej niż kiedy umocni 
swoje samowładztwo.

“ Okropna też i Pugaczewszczyzna, ale powiemy otwarcie, że jeśli usam o- 
wolnienie włościan nie da się okupić czem innem, to i tak  niedrogo opłaconem 
będzie. Okropne przestępstwa wleką za sobą okropne następstwa.

“ Będzie to  jedna z tych  straszliwych dziejowych k lę s k , k tóre prze­
widziawszy można zawczasu odw rócić, ale od których wybawić, w chwili 
wybuchu, trudno lub wcale niepodobna.

“ Czytaliście dzieje Pugaczewskiego buntu, słyszeliście powieści o powstaniu 
starej Rusi.

“ Serce nasze zalewa się krw ią na m yśl niewinnych o6 a r ; m y naprzód je  
op łaku jem y, ale uchyliwszy głowę powiedzieć będziem musieli : Pełń  się 
straszliwy sądzę , którego uprzedzić nie chciano czy nieumiano.

“ Gdybyśmy sądzili że czara ta  od was odwrócić się nie da, nie zwracalibyśmy 
się ku  w am ; wszak słowa nasze byłyby wtedy próźnemi, lub podobnemi do 
szatańskiego szyderstwa.

“ Całkiem przeciw nie, m y przekonani jesteśm y że niem a żadnej zaklętej 
konieczności, aby każdy k rok  naprzód d la lu d u  naznaczonym być miał 
stosami trupów. Chrzest krwi wielkiem zaiste jes t dziełem, ale nie hołdujem y 
dzikiej wierze jakoby wszelkie wyzwolenie, wszelki postęp przezeń przejść 
musiały.

“ Będążłi zawsze srogie przestrogi przeszłości darem nem i ?
“ I kogoż może lepiej pouczać przeszłość i teraźniejszość aniżeli was? W y 

widzowie, wy ze złożonemi rękam i przypatrujecie się strasznej walce doko- 
nywającej się w Europie.

“ Czemżeto ona doszła, z wyjątkiem  Anglii, do urządzenia Petersburskiego, 
do tego iż najwykształceńsze jej stolice zamieniły się na b iura policyjne,—  
Paryż na człowiecze ja tk i, Francya na  katolicką Syberyę, Niemcy na Bałtycką 
guberniję ? —  Oto uporczywem  opieraniem się tem u potężnemu powiewowi 
k tóry  porywa z sobą ród ludzki.

“ Zachodnie mieszczaństwo utraciło wszystko : cześć, pokój , sw obody, 
wszystko co tak  pracowicie kosztem krw i własnej uzyskało było. I  cóż stąd ? 
Czy zwyciężyłoż przynajm niej ów nacisk strasznych usiłowań k u  nowemu 
społeczeństwa porządkowi, których się tak  lękało ?— Nie. W  prawdzie prze­
rwane, odparte burze zam ilkły, ale nie zam arły, nie zn ik ły ; one w rą i plenią 
się głębiej w tajnikach serca ludzkiego, zaprawiają goryczą m yśl, zaostrzają 
krew i ogniem straszliwego gniewu przebiegają wszystkie członki.

“ Zamiast społecznego przeobrażenia gotuje się społeczne zniszczenie. Za 
mało teraz będzie dla tych, co dobrodusznie przyjmowali trzy miesiące głodu 
a przyjęli pięć la t m ęczeństw a; za m ało im  będzie nowego przekształcenia; 
oni zażądają zemsty. Zasłużyli też na  tę nagrodę...

“ Uczcie się więc, póki czrs.

“ Siebie ocalcie od poddańskich urządzeń a włościan od k rw i, którą będą 
musieli przelać.

“ Zlitujcie się nad waszemi dziećm i, zlitujcie się nad  sumieniem nie­
szczęśliwego ludu rosyjskiego.

“ Ale się spieszcie— czas leci, i jednej godziny stracić ju ż  nie wolno.
“ Gorączkowy oddech schorzałej, z sił wycięezonej Europy, wieje rewolncyą 

na  Rosyę. Car odgrodził was zaboram i, aie w każdym  zaborze są szczeliny, 
a w iatr przewiewny silniejszy od wolnego.

“ Nadchodząca Rewolucya nie będzie tak  obcą sercu rosyjskiemu ja k  
przeszłe. Nazwa Socyalizmu nieznana rosyjskiemu ludowi, ale myśl jego leży 
w duszy rosyjskiego mieszkańca, pędzącego swe życie w wiejskiej gminie i 
w wyrobniczej arteli.

“ W  Socyalizmie to właśnie spotka się Rosya z rewolucya.
“ Takie oceanowe powodzie nie tam ują się strażą nadgraniczną, ani 

rózgam i ”



W  ty c h  w y ją tk a ch  streszcza się m yśl całego p isem k a. D ru g ie , znaczn ie  
d łuższe, p od  ty tu łe m  : KPEIipHAfl COECTBEHHOCTb (W łasność ochrzczona), 
je s t  rozw inięciem  p o p rzed n ieg o , jeg o  d o p e łn ie n iem , i p rzedstaw ia  obraz 
ro sy jsk iego  poddaństw a. A u to r go tu je  lis t francuzk i o ty m  sam y m  p rzed ­
m iocie ; d o  czasu ogłoszenia go  z a te m , o d k ład am y  nasze n ad  n im  uw agi.

IN TERW ENCY A  AMERYKAŃSKA.
W spom nieliśm y  w  p rzeszłym  n u m erze  D e m o k r a t y  P o l s k i e g o  o 

ośw iadczeniu się Ob. S o u le ,  posła  S tanów  Z jednoczonych do H iszpan ii. 
T eraz  dz ienn ik i am ery k ań sk ie  p rzy n o szą  tego£ ro d z a ju  oświadczenie O b. 
Y r o o m ,  nowego posła  Z jednoczonych S tanów  do P ru s . T ym  sposobem  
w ystępow anie rz ą d u  am erykańsk iego  co raz  w ybitn iejsze się zdaje, i d la  tego  
pod a jem y  tu  ośw iadczenia się dosłow ne obu w spom nionych  dyp lom atów . 
Z aczynam y  od przeznaczonego  n a  posła  do  H iszpan ii Ob. S o u l e .  K o m ite t 
w yzw olenia  K u b y  żegnając  n a  o d jezdnem  Ob. S o u l e ,  ta k  do  n iego  p rz e ­
m ów ił :

 “ Posłann ic tw o  w ielk ie , ze w szystkich k tó re  rz ą d  obecny powierzy*
najw iększe, pow ołu je  cię do  H iszpan ii aby  ta m  w yobrażać p ra w a  i  sp raw ę 
w ielkiej R zeczypospo lite j, k tó ra  cię uw aża za  jed n eg o  z n a jzn ak o m itszy ch  i 
n a ju lu b ień szy ch  sw ych synów. P raw  ty c h  i  tej sp raw y , pew ni tego  je steśm y , 
będziesz b ro n ił z odw agą i godnością , a  niepozw olisz nigdy^ na jm n ie jszem u
cieniow i n a  chw ilę zasłonić b lask u  konste lacy i A m e ry k a ń sk ie j P am ię ta j
zaw sze że z a  sobą pozostaw iłeś o jc zy zn ę—- b o  tu  je s t  tw oja  p raw dziw a o jczy ­
zn a  —  a  w  niej n iezliczonych  p rzy jac ió ł, k tó rz y  w  tw y ch  pow odzeniach , 
w  tw ej c h w a le , w idzieć b ęd ą  pow odzenie i  chw ałę swą w łasną. Oby palec  
boży k ierow ał s ta tk iem  k tó ry  cię n a  b rzeg i owe zan ies 'e , i  czoło tw e otoczył 
p ro m ień m i n o w e j  g w i a z d y  w s c h o d z ą c e j  n a  m ł o d e j  A m e r y k i  
n i e b i e ” .

N a  to  Ob. Soule  w  n astępnych  w yrazach  odpow iedział :
“ P rze k o n a n ia  k tó ry ch  w  ciągu  zaw odu m ego p u b licznego  b ro n iłem , c ze r­

p an e  są z g łęb i serca  i są p rzek o n an iam i całego życia m ojego. N iepodobna 
m i w ierzyć, ab y  potężny  nasz  n a ró d  m ó g ł dłużej być w ięzionym  w ciasnych 
ob rębach , k tó re  k ręp o w ały  n aszą  m ło d ą  a m ery k a ń sk ą  rz e c z p o s p o litą

“ O d p ierw szych  chw il te j rzeczypospo litć j m ie liśm y  do  nabycia  wiele 
dośw iadczenia i  do w ykonan ia  w iele rzeczy  w ie lk ich , pod  k a rą  zniw eczenia 
św ietnego je j  posłann ictw a i  p o d an ia  im ien ia  je j  ta k iem u  z apom nien iu  j a k  
ow ych państw  s ta ro ży tn y ch , k tó re  p rz em ija jąc  zostaw iły  ty lk o  ś lad y  na 
s tro n n icy  sw ych dziejów .

“ W spom nieliście o m isy i w ysokiej do  ja k ie j m ię  pow ołała  w ładza  w y k o ­
naw cza k ra ju  m o jeg o . W dzięczny  je s tem  za  hon o r m i udzielony , p o jm u ję  
całą  je "o  odpow iedzialność i spodziew am  się zawsze m ieć poczucie obow ią­
zków  m oich- zw łaszcza że w  tej m isy i n ic  n ie w idzę sprzecznego  z żyw em  
m G j e m  s p ó ł c z u c i e m  d la  w szystk ich  co c ie rp ią , d la  ich nadziei lepszej p iz y -  
szłości, d la  b ic ia  ich  serc za w olnością.

“ N ie  do  m nie  na leży  obszerniej z w am i o tej m isy i m o w ie ; a le  m ogę  w am  
w yraz ić  m yśl m o ją  : że m in is te r am ery k ań sk i n iep rzesta je  być am ery k ań sk im  
obyw atelem , i  ja k o  ta k i m a  p r a w o  d a ć  p o s ł u c h a n i e  ję k o m  ud ręczen ia  
ja k ie  lu d y  uciśnione starego  św iata  w ydają.

“ Jak że ż  szlachetne je s t  posłann ictw o  k tó re  s to i o tw orem  p rz ed  n am i. 
W  chw ili gd y  najw iększe k ró lestw a św iata  w idzą  obecne i p rzyszłe  swe losy 
zaw ieszone n a  szali p o k o ju  lu b  w-ojny,— le k k i od  naszych  s tro n  p  o w  i e w 
p o t ę ż n i e j  w p ł y n ą ć  n a  r o z s t r z y g n i e n i e  i c h  m o ż e ,  an iżeli w y r o k i  
cesarzów-, k ró lów  i książąt.

“ T a k ie m  je s t  posłannictw o A m e ry k i; tak iego  posłann ictw a b ron ie  będę 
całem i m o jem i s i ła m i, w  sposób godny  lu d u  k tó ry  m ię  w ypraw ia, i godny , 
spodziew am  się, człow ieka k tó reg o  ten  lu d  n a  czele sw ojem  postaw ił.

“ N ie m ogę dz iś  przepow iedzieć  ja k i  będzie w y padek  ostateczny m ej m isyi, 
le w iem  ż ^ p o  je j  uko ń czen iu  pow rócę m iędzy  w as bez skazy  n a  czole i ze

je ś li uczuc ie  w łasnej naszej godności n ie  pozw ala  nam  te j wyższości daw ać 
im  uczuć, należy się w szakże pod  w sze lk im  w zględem  okazyw ać im  w  każdym  
l-azie że słuszne nasze  w ym agalności, pow inny  być n a  rów ni cenione z ich 
w ym agalnościam i.

“ Jeże li w ojna w  E u ro p ie  w ybuchnie, n ie  będziem y  w praw dzie  obow iązani 
w ziąść bezpośredniego u d z ia łu  w  k ro k a c h  n ie p rz y ja c ie lsk ic h ; lubo  w iem y że 
dw ie w ielkie a  sprzeczne zasady w alczą o w ładzę nad  s ta ły m  lą d em  E u ro p y . 
W alk a  ty c h  zasad  toczy  się od  la t  w ielu , ale w  naszym  to  w ieku  ro z trzy g n ie  
j ą  podobno b itw a  nareszcie stanow cza. J e d n ą  z n ich  je s t  zasada kró iew skości, 
rz ą d u  m o n a rch ic zn eg o ; d ru g ą , zasada w olności, rz ą d u  co raz  to  w olniejszego, 
k tó rego  to  d la  n ic h  żądam y ; n ie do nas należy w dan iem  się w  w ojny  innych 
narodów  im  j ą  n a rz u c a ć ; a le  gdy  w a lka  raz  się m iędzy  dw om a tem i sp rze- 
eznem i zasadam i w ytoczy, gd y  od n iej zawisło roz trzygn ien ie  koniecznego 
w tedy n iepodobna je s t  d łużej, an i d la  n a ro d u  an i d la  rz ąd u  naszego, pozostać 
obo jętnym i w idzam i w a lk i w ytoczonej o W olność.

“ Z resz tą , jak ik o lw ie k  je s t  obow iązek w ysłanników  rz ą d u  naszego w zględem  
dzisiejszego położenia E u ro p y  lu b  w ojen i ruchów  w  łonie p rzyszłości u k ry ­
tych , dw ie, m ojem  zdan iem , są  rzeczy , k tó re  zawsze pow inien  n a  o k u  m ieć 
ten , k tó re m u  posłannictw o swoje rz ą d  nasz  pow ierzy ł, a  te m i są : św iętość 
cho rągw i i o p iek a  nad  obyw atelem  am e ry k ań sk im .

“ T ak  w  czasie p o k o ju  j a k  w ojny , są  to  dw ie giów ne rzeczy . M ogę w as 
zapew nie, że dopók i będę za g ran icą , dopó ty  po d  ta rczą  naszej w ielk iej 
narodow ej chorągw i, będzie to  najśw iętszym  m y m  obow iązkiem  a  razem  
n a jw iększą  rozkoszą , b ron ić  ty c h  w ie lk ich  dw óch zasad .”

WIADOMOŚCI I  DONIESIENIA.

T u r c y a . —  C el i  zak res p ism a  n a sz e g o , n iedozw ala ją  n a m  u trzy m y w ać  
czy teln ików  naszych , w  to k u  codziennych po litycznych  w ypadków . Od czasu  
do czasu  stresczać je ,  i to  ledw o ważniejsze m ożem y. Co do spraw y tu reck ie j, 
ta  w osta tn ich  czasach p rz y b ra ła  postać  w ojenniejszą nieco. R ząd  tu re c k i 
zdecydow ał się nareszcie  uw ażać zajęcie K sięstw  N ad d u n ajsk ich  za pow ód 
w ojny, i po lec ił nacze lnem u  wodzowi w ojsk tu re ck ich , O m er P a szy , z a ­
w iadom ić o te m  naczelnego w odza (wojsk ro sy jsk ich  w  K sięstw ach N a d ­
d u n a jsk ich , G orczakow a, z zastrzeżen iem  w szakże n iep rzek racza ln a  D u n a ju , 
aż do now ego ro zk azu . T ym czasem  M ikołaj postanow ił M ężykow a n a ­
m ies tn ik iem  w  K sięstw ach  N add u n ajsk ich  , a  połączona flo ta  A ng ie lsko - 
F ran c u z k a  pod  S tam b u łem  m a  być w zm ocnioną  now em i posiłkam i. Co do  
A ustry i, n iem a  w ątpliw ości że ta  zrobi to  co je j  rozkaże M iko łaj. P rusy  zaś 
m ia ły  ośw iadczyć, że chcą się .zachow ać w zlędem  T urcy i neu tra ln ie , a  ro z ­
c iągnąć  po  n a d  g ran icą  Polski K ongresow ej ko rd o n , m a jący  czuw ać nad  
u trzy m an ie m  spokojności w  niej ' w  P oznańsk iem .

a le  '
w spom nieniem że we w szystk ich  m ych  s to sunkach  z c ie rp iącą  ludzkośc ią  
pam ię tałem  o oko licznośc iach  k tóre  m iędzy  was m ię  przyw iodły .

“ Jak k o lw ie k  u c iśn ien i b ędą  ci co się  do m nie  udadzą , n ie b ędą  m ieli 
pow odu żalić się n a  w idok  czy to  n ieukaranej n iespraw iedliw ości, czy  też 
zaniedbanego ja k ie g o  z p r a w  k tó re  do w szelkiego dobrego  obyw atela  
n a leżą  ”

N ow e ośw iadczenie Ob. V r o o m ,  po sła  Stanów  Zjednoczonych do  B erlin a , 
s tw ierdza  nadzieje  pow yższe. O to  je s t  co znajdu jem y w R epublikaninie  
N ow ego-Y orku  :

“ Ob. V r o o m ,  poseł S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h  do B erlina , m ia ł, n a  uczcie 
danej m u  w  S a in t-L o u is , m ow ę. k tó  ej ogó lna  dążność je s t  zupełn ie zgodną 
z w vobrazen iam i M łodej A m eryk i. . .

“ P ro ste  i  szlachetne słow a tego d y p lo m a ty  są  n a m  ręk o jm ią  że k ra j nasz 
będzie  godn ie  w yobrażonym  n a  zew nątrz  ; z a r ę c z a j ą  N iem com  w  S tanach  
Z jednoczonych  osiadłym , a  k tó rz y  zm uszen iby  b y li do  k ra ju  swego się udać, 
s ilną  i sk u teczn ą  opiekę przeciw  dokuczliw ości i  gw ałtom  po licy i europejsk iej.

P o d a je m y  k ilk a  z m ow y jeg o  w y ją tków  : , ,
“ W  stan ie  obecnym  po lityk i n a  s ta ły m  lądz ie  Europy nie 

w idzieć zm ian  ja k ie  ju t r o  nastąp ić  m ogą . P o ra  obecna zaiste  j  
za jm u jąca  i g o d n a  całej naszej uw agi. B ardzo  p raw dopodobn ie  <
podczas m ego p o b y tu  w  E u ro p ie  zdarzyć, że w ybuchną  s ta rc ia  i z % v 
trudnośc i, w  k tó ry ch  uw ik ła n ia  sam i naw et posłowie naszego, poko j m it j ą -  
cego rz ą d u , pociągnięci będą. O bow iązek rz ą d u  naszego i  je g o  w ysłanm K cw  
zdaje  ini się w  ty m  raz ie  być ja sn y m .

“ W ysłan n ik  tego  rz ą d u  pow inien  zawsze p am ię tać  że w yobraża rz ą  i 
w olny, rz ą d  o w iele wyżej n ad  w szystk ie  rz ąd y  europejsk ie  w zniesiony. A

—  Piszą, nam z Stam bułu :
Do Martyrologii Polskiej przybył nowy męczennik. 

21®° Sierpnia 1853 ro k u , w południe, w Izmajłowskiej 
cytadelli, w Bessarabii, rozstrzelanym został JO Z E F  
M IL K O W S K I, w 25tym roku życia, rodem z U krainy , 
oskarżony o zamiary rewolucyjne w prowincyach Polsko- 
Ruskich i Wołosko-Mołdawskich. W  śledztwie okazał 
się wytrwałym i niezłomnym. Ze wzgardą odrzucił łaskę 
carską za wydanie spólników pracy swojej. Śmierć 
poniósł mężnie. Zamordowano go prawie tajemnie, w obec 
małej liczby osób , między któremi znajdował się guber­
nator Teodorów , który jak  duch kusiciel , na placu 
exekucyi jeszcze, kiedy już karabiny w piersi męczennika 
wymierzone b y ły , osobiście ofiarowywał mu życie w za­
mian za podłość zdrady. “ P r e c z  S z a t a n i e !  zawołał 
z całej piersi JO Z E F  M IŁ K O W S K I. “ O g n i a ! ’’ 
wrzasnał Teodorów... i nowa wykonała się zbrodnia.

TO W A R ZY ST W A  D EM . PO L S K IE G O .

W  druku  :

POLSKI PORADNIK POLITYCZNY ;
DEMOKRATA i PISMO LUDU POLSKIEGO, ci^g dalszy ;
PZERWANE POWIEŚCI— po rosyjsku ;
OKÓLNIK ZBIOROWY Centralizacyi Tow. Dem. Polskiego za 

rok 1852-1853, jako sprawozdanie z czynności.

L ondyn , 38, Kegent Square. W  D r u k a r n i  Tow , D e m o k r a t y c z n e g o  P o l s k i e g o .


